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m iędzy O drą i W isłą, ma ma celu po ­
łączenie Prus z m acierzą niem iecką, — 
drugi m a za zadanie połączyć kolonię 
niem iecką w  Inflan tach  z posiadłościa­
mi Z akonu  kosztem  litew skiej Żm u­
dzi.

D oprow adza to  do nigdy nie u s ta ją ­
cych konflik tów  z gospodarzam i tych  
?iem, tj. z Polską i Litwą. A u to r p rze­
prow adza niezw ykle ciekawą analizę 
tego stanu  zapalnego, dochodząc do 
słusznej konkluzji, że w ycofanie ży­
w iołu niem ieckiego z państw  przy- 
bałtyck ich  oraz z P rus W schodnich i 
Pom orza może dopiero zagw aran to­
w ać trwailiość pokojow ych stosunków  
sąsiedzkich m iędzy Polską a N iem ca­
mi.

W nikliw e studium  docenta Labudy, 
oparte  o g łęboką znajom ość problem u 
pom orskiego, jes t nie ty lko  zbiorem  
bardzo cennych szkiców h istorycz­
nych, ale je s t także jasnym  sform uło­
w aniem  polskiej myśli po litycznej w 
stosunku  do zagadnień pom orskich.

Ste fan  W eym ann

M arian Plezia: P a l a t y n  P i o t r  
W ł o s t o w i c z ,  sy lw etka z dziejów  
Śląska w X II w. N akładem  Państw . 
Z akładów  W ydaw nictw  Szkolnych, 
W arszaw a 1947, str. 91.

W  ram ach B iblioteki Popularno- 
N aukow ej, pod redakcją  d r St. Hel- 
sztyńskiego, ukazała się n iedaw no cie­
kaw a publikacja, do tycząca w ojew ody 
B olesława K rzyw oustego —  P iotra 
W łostów icza. U rząd  w oj ew odziński, 
ze w zględów  politycznych niezw ykle 
w ażny, odpow iadał stanow isku zastęp­
cy księcia w  zarządzie państw em . Sze­
rok i zakres kom petencji pierwszego 
u rzędn ika księcia doprow adzał często­
kroć  do konflik tów  z w ładzą książę­
cą. K ończyły się one przew ażnie tra ­
gicznie dla w ojew odów . T ragedią 
skończyło się panow anie Sieciecha i 
Skarbim ierza i rów nież fatalnie, gdyż
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oślepieniem, zakończył swą karierę  po­
lityczną P io tr  W łostow icz.

Życie jego p rzypada na czasy p rze­
łom owe. D o śm ierci Bolesława K rzy­
w oustego, w obec koncepcji p ryw atno ­
praw nej w ładzy książęcej, osoba księ­
cia przyćm iew a zupełnie czynnik spo­
łeczny. Z  okresem  rozbicia dzielnico­
wego społeczeństw o w praw dzie jesz­
cze słabe, gdyż obejm ujące jedynie  
w arstw ę m ożnow ładczą, powoli do­
chodzi do głosu. Z  konieczności bo­
wiem książęta  piastow scy w e w zajem ­
nych w alkach o w ładzę senioralną m u­
sieli oprzeć się o społeczeństw o. Jest 
nim  wówczas w yższy k ler oraz p rzed ­
staw iciele rodów  rycerskich, k tó rzy  
zajm ują w szystkie kluczowe stanow i­
sk a  w adm in istrac ji państw ow ej.

P rzedstaw icielem  potężnego rodu 
Łabędziów  je s t też P io tr W łostow icz. 
W yw odzi się ze Śląska, gdzie dziad
i ojciec jego posiadali swe rodow e po­
siadłości koło góry Ślęży. A u to r od ­
rzuca stanow czo duńskie pochodzenie 
Ł abędziów . W łostow icz rozpoczyna 
swą karierę  po lityczną od służby w 
drużynie Bolesławow ej i w sław ia się 
p rzede w szystkim  śm iałym  uprow adze­
n iem  przem yskiego W olodara  Rościsła- 
wowicza, k tó ry  dopiero  za cenę ol­
brzym iego okupu w ydosta je  się z nie­
woli polskiej. T en  czyn ugrun tow uje 
pozycję P iotra, k tó ry  w kró tce zostaje  
w ojew odą (com eś palatinus). T ra ­
ci sw ój u rząd  w r. 1125 na  rzecz 
W szebora w okolicznościach dość ta ­
jem niczych, przypuszczalnie na skutek  
in tryg  drugiej żony B olesława K rzy­
w oustego, księżniczki niem ieckiej Sa­
lomei. Podkreślić należy, że spow ino­
w acony by ł z rodem  P iastów  przez 
swą żonę M arię, księżniczkę ruską 
(sios'tra, wzgl. bliska krew na pierw szej 
żony Bolesława K rzyw oustego, Z by- 
sławy).

L ata  do roku  1138 to okres w yco­
fania się W łostow icza z życia poli­
tycznego. N a  ten czas natom iast p rzy ­
pada główna jego działalność na polu
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uzasadniony. P ub likacja  m łodego a u ­
to ra  stanow i jedną z cenniejszych p o ­
zycji pow ojennej h istoriografii po l­
skiej.

Ste fan  W eym ann

Jan O trębski: S ł o w i a n i e .  R ozw iąza­
n ie  odw iecznej zagadki ich nazw . Po­
znań 1947. K sięgarnia Z iem  Z acho ­
dnich. Str. 191.

L ite ra tu ra  naukow a o Słowianach 
wzbpgacila się o s ta tn io  o now ą w arto ­
ściową książkę p ro f. Otlrębskiego. 
A u to r s ta ra  się w  n ie j w ytłum aczyć 
pochodzenie zarów no sam ej nazw y 
„Słow ianie" jak  i szeregu nazw plem ien­
nych  słow iańskich.

kulturalnym . Legenda o 70 czy 77 
kościołach fundow anych przez niego 
jes t oczywiście trudna  do sp raw dze­
nia. W  każdym  razie ilość fundaeyj 
P io trow ych m usiała być pokaźną, jeśli 
dziś dow odnie stw ierdzić ją  m ożna w 
k ilkunastu  przypadkach. W  szczegól­
ności jego działalność fundacyjna na 
Śląsku w ybija się na plan pierw szy. 
W prow adza jak o  pierw szy budow nic­
tw o kam ienne w stylu rom ańskim . N a 
polu  zaś ku ltu ry  duchownej insty tucje  
kościelne pow ołane przez  W łostow i- 
cza łączą m łody św iat ku ltu ra lny  Pol­
ski z cen tram i Europy, jakim i w  o- 
w ych czasach by ły  W łochy i Francja.

W  czasach podziału  dzielnicowego 
pow ołany przypuszczalnie przez W ła­
dysław a II na  u rząd  p a la ty n a  budzi 
niechęć w obozie juniorów . W alki 
m iędzy W ładysław em  II, rep rezen tu ­
jącym  k ierunek w ładzy abso lu tnej w 
stylu pierw szych Piastów , a obozem  
jun iorów  zaostrzają  się. S tanow isko 
P io tra  W łostow icza jest n iezdecydo­
wane, zdaje  się —  głównym  jego ce­
lem było  sk łon ien ie  obu s tro n  do za­
niechania b ra tobó jczych  walk. T a  
działalność m ediatorska p rzynosi mu 
w konsekw encji k a tastro fę . O dw raca 
się od niego W ładysław  II i p rzypusz­
czalnie pod  p resją  swej żony N iem ki 
skazu je  go w r. 1145 na oślepienie. 
W ypędzenie  W ładysław a II rehab ili­
tu je  ród Łabędziów , n iem niej ślepy 
w ojew oda nie odgryw a w życiu poli­
tycznym  Polski żadnej pow ażniejszej 
roli; um iera w kró tce w r. 1153.

P ostać w ojew ody, zw łaszcza dzięki je ­
go licznym  fundacjom , jes t przedm io­
tem  szerokiego zainteresow ania ze s tro ­
ny kron ikarzy , au torów  zapisków  h isto ­
rycznych czy naw et poetów  (poem at
o P io trze  z końca XII w., liczący oko­
ło 400 w ierszy, n ie s te ty  zaginął, znam y 
go jedyn ie ze słabej prozaicznej p rze ­
róbki z w. XVI). W  pow odzi sprzecz­
nych w zm ianek stara ł się au to r w y­
łuskać ziarna praw dy. N iew ątpliw ie 
zrobił to dobrze i w sposób logicznie 
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W  pierw szych rozdzliałach om aw ia 
źródła, wr k tó ry ch  w ystępu je  nazw a Słb- 
w ian, oraz daje  w yborny, k ry tyczny  
pilzegUąd dotychczasow ych p rób  w y­
jaśnienia sam ej nazw y. A u to r odrzuca  
w szystkie, by  na m iejsce ich w ystąpić 
z w łasnym i w yjaśnieniam i.

P ierw iastek  slow- zostaw ia z  w yra­
zem  swoboda, sloboda  (ruskie), k tó ry  
został u tw orzony  na podstaw ie zaim ka 
zw rotnego „sw ój". Iden tyczny  p ie r­
w iastek zaw ierają  postaciie ilirsko-we- 
neckie tegoż zaim ka, zanotow anego 
jako  sselboi sselboi — „sobie sam em u" 
Podobnie ma się rzecz z germ ańskim
* selb- w  zaim ku „selbst“. Ś lady zaim ka
o  p ierw iastku  selv- m am y także i  w  
celtyckim . P ierw otna  w ięc postać za­
im ka tego brzm iała jako  selv-, selb-, 
sv-l N azw a w ięc Słowian oznaczałaby 
ty le , co „ludzie sw oi", czyli po prostu  
„sw ojacy". N aw iasem  zaznaczyć tu  na­
leży, że i obecnie na teren ie  gw ar po l­
skich oznacza się osolby należące do 
jed n e j fam ilii, w si lub naw et, pewnego 
zespołu wsii jako  „sw ojaków " (np. w 
Borach Tucholskich  i n a  K aszubach). 
W  dalszym  ciągu sw ej p racy  dokonuje  
au to r szczegółowego rozb ioru  słow o­
tw órczego sam ej postaci „Słow ianie". 
Specjalny  rozdział pośw ięca foTmie
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